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Moja gwiazda z oczami jak płomień

skrzydło brwi uniesionych drży,

nowe kwiaty ma co wieczór w garderobie

i bilecik ukryty w nich.

Moja gwiazda umie kpić z wielbicieli,

zrzuca kostium i ginie we mgle,

za nią iść niech się nikt nie ośmieli

bo na imię ma Klęska i Śmierć.

Tyle lat, tyle lat, gwiazdą jesteś

a emploi takie samo wciąż masz

poplamione i palce i sumienie,

krwawych znaków na sukni ślad.

Lady Makbet, Medea, Judyta,

Balladyna, Lukrecja – to ty,

zazdrość, zawiść, żądza władzy skryta

i intrygi znane nie od dziś.

Kiedy wracasz z teatru do domu

jeszcze w oczach masz zbrodnię i lęk

ale biorę cię mocna w ramiona

całe zło nagle znika jak sen.
I już jesteś Dama Kameliowa

i już znowu masz czternaście lat,

jesteś Julia, moja przyszła żona

i wyznania rzucamy na wiatr.

One płyną wysoko do nieba,

żeby z deszczem powrócić tu znów

bo powtarzać te wyznania trzeba

- tylko czemu wciąż w ręce masz nóż?

Moja gwiazda z oczami jak płomień

skrzydło brwi uniesionych drży,

nowe kwiaty co wieczór w garderobie 
i bilecik ukryty w nich. (itd.)

